
OPCAT! POCZTOWA UISZCZONA RYCZALTEM I Rodzina, którą prześladuje 
fatalizm. 

Skosiła Ją imłarć 
w c1qgu kilku dni. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Tu~wny splot ni:ęszczęść w łonie .ie· 

dnej rodziny wydarzył się onegdaj w 
Wieluniu. 

z RNY 
Jeden z tamtejszych włościan w cza

sie pracy w polu uległ atakowi serca i 
w kilka chwH później zmarł. Pracuiąca 
opodal córka jego, będąca świadk;.em 
śmierCi ojca, wstrząśnięta tym wypa.idJ
kiem poroniła nieżYwe dziecko. Zmarłe
go gospodarza chowąno w trzy dni póź
niej w pobl:iskiem miasteczku. W czasie 
powrotu z pogrzebu, jeden z synów 
zmai;lego, zstępując na stopieil wagonu, 
padł nieżywy. rażony paraliżem serca. 
Obecna przy śmierci jego tona, popadła 
w obłąk.anie i została odstawiona do 
szpitafa w Czerniakowie. 
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Prochy emigrantki · przybyły z l\meryki 
w blaszane) skrzynce~ nadaneit iako przeSJłka pocztowa. 

Lłtawski mlnistar 
obrony krajowai 

Władz.e sądowe zadecydują o dalszych losach paczki. 
Z Warszawy donoszą: 
W niezwykły sposób przybyły do 

Warszawy prochy zmarłej w Nowy Jor 
ku 50-letniej amerykanki ś. p. Marii lJla 
siński~, której zwłoki zostały sralone 
w tamtejszem krematorjum. 

Kontrolujący wszelkie przec;~·łki za
tran;czne na poczcie głównej urz<;dnik 
:elny p. Rejzon zwrócił uwagę :J::i. pacz 
kę, adresowaną do Franciszka Sraszew 
sk.kgo w Zakroczymiu przy ulicy Odati 
skiej 14. 

Po zdjęciu wierzchniego opak0wa-
11ia ukazało się zalutowane blaszane pu 

, <le~ko z metalowym szyldzikiem : napi-
s~m: 

„Tu spoczywają prochy Marji Ua
sińskieJ, zmarłej 19 maja 1927 r. w No
wym Jorku''. 

Jako nadawca figurował niejaki f ran 
ciszek Fiszer. 

Zawiadomiony o tej niezwykłej prze 
syke 10 komisarjat policji opiecz(,!to
wat skrzyneczkę i zostawił ją ua pacz~ 
cie <lo dyspozycji władz sądowyd1. 

Wedle przypuszczęń są to istotnie 

< 
11-letnia dziewczynka 

· pod kolami _samochodu. 

prochy emigrantki, której ostatniem ży w małej skrzynce formy rury blaszanej. 
czeniem było, aby po śmierci mogła Skrzynkę tę następnle włożono na dno 
spocząć w ojczystej ziemi. trumny i pogrzebano na cmentarzu woj 

jest żvdem z pochodzenia. 
Kowno. 18 sierpnia. 

Ponieważ jednak sprowadzenie skowym. Nowo mianowany minister obrony 
zwk·k z za morza do Polski natrafia Z prochami ś. p. Ulasińskiel stato się krajowej pułk. Daukantas, wyruszy na 
zwykle na duże trudności i pociąga za inaczej. Niewiadomo, czy nie byio ud- objazd ter_ęnów pogran;.cza polskiego. 
scbi znaczne koszta - postanowiono pow~ edniej okazji z Ameryki do Pol- Według; informacij sfer wojskowych, 
oddać je do krematorjum i nas~ępnie w sk; - czy też poprostu dla wl~kszego nowo mianowany minister jest pocho
tej sproszkowanej formie odesłać do jcszc:Fc zaoszczędzenia kosztów ktoś dzenia żydowskiego z Kiejdan. W czasie 

przewrotu Ki•ereńskiego lostał on przez 
Polski. zaryzykował posyłkę pocztą. radę robotniczą obwoilany dowódcą puł-

W podobny sposób spełniono przed Paczka z prochami emigrantki, któ- ku, w chwm zaś powstania na Litwie 
rokiem ostatnią wolę jednego z wyż- ra przebyła szczęśEwie przez morze i oddat on poważne usługi Smetonie, któ
szych oficerów zmarłego we ·wioszechl pół Europy, znajdujt! się w ręka::h r~.go wply}Vy zaważ.yly na jego nomina
- z tą tylko różnicą, że prochy jego władz sądowych, k!6re zad<::~ydają o CJI. 

przyw!Ozła rodzina ze sobą w wagonie dalszych jej losach. I 

20-letni bandyta 
Tragiczna Jazda 

samochodem. 

besQalsko zamordował troie ludzi. ·14 sporto:~:.r:~:!~~-
Ł •k w d _ • Ś d · Na iu • ·e kolek> cy"tll-,JlQd. miej~ ata na rzew1 z HłFZil~ WC•ścią N!ederolm miała miejsca WC;';()o 

. , • raj wieczorem S'traszna katastrofa „ 
Z _Sosn.c;wca d:moszą: . - 1g~towany łup, czapkę oraz swo1e trze- mochodowa. Cztonkowie jednegp z klu 

. W nocy z 13 na 14 b._r_n. i;-1c;Jzy g_o: wiki, zbiegł. , ' . bów sportowych wracali autem cięża-
dz : iią p:envszą a drugą, Jak~:; ztod ~,e; Śledztwo, ~tore J?rowadz~ł kor_n. He~ rowem do Moguncji. W pewnym mo~ 
zaczął p!ądrowa~ w sklep1e M.a.tusi- szel v:raz. z mnymi funkcJonanuszam1 lmencie auto naładowane 16 osobami 
ków. mH.:~;.;.c.zącym się przy ul. D;;bowcj 1 kom1san!ltu,. wykryto . mor~e~ce w wslrntek nagłego skrętu wywróciło sie. 
tir. 46 w ~osno,:. cu. Nie chcw; oł.'uciz:ć sposób dosć 01ekawy. M1anow1c1e przo 14 sportowców zostało ciężko i lżej 
wła'~cidcli, ~Zl'2 ." mieszek zdjął buty ! dow,nik Wiewióra. ?glądając buty zło-, rannYC'h. 
bos:J myszkow al po sklepie. czyncy, spostrzegł, ze łata z boku trze-

Gdy już m'ał wychodzić, obładow.l wlka przyszyta jest w ten sam sposób, 
ny shradzicuyml towarami, na:krint s 1 ę iak przy jego butach, które miał na no- ~1rasz· na śmlBr" DOd ko· 
na 57-lett!ią żonę właściciela Agnicsz- gach. Udano się natychmiast do szew- 11 li 

Łódź, 18 sierpnia. k~ .'\iatusik, k~óra usłyszawszy szmery ca. który przod. Wi·ewiórze reperował IBml·. gg111· :agg 
P,rzy ul1cy Karolewskiej pod! kota zes;:t-a "3: <.lćł. . • buty. Stwierdził or., że w ostatnich · U 1f • 

samochodu dostała S'ię U-letnia Sabina . Zbdz:.~.; pns; adał bagnet, a wiedz;3,C, dniach reperował trzewik! tylko trzem Uwiqz1 nogq w skrzvżo-
Grzeiecka (Wiileńska 11). Dziewczynkę 

1 

ze M-atusilrnwa poznała go, sty:t<;ła b? osobom. przyczem podał ich nazwiska. . 
W stanie niezbyt ciężkim pogotowie od- \\',em W ckclicy Z tego, że dobrze• W!• Jeden Z klijentów szewca mieszkał WQnlU Szyn. 
wiozfo do dom:u. dfi w no.cy, zaczął . zadawać ~OlJ1ec1e w tym~atnym domu, .gdzi~ popeł~iono Gn·iezn:o, 18 sierpnia. 

Kierowcy samochodu Józefowi Sie-1 cios p(l ciosie. Ostatni~, dziewiąta rana z?ro~mę„ Nazywa_ł się Michał ~1etr1:1- Dzi5 rano dworzec kole:jowy w Gnie! 
rocińskiemu (Piotrkowska lSS) spisi- w kr~gosłt~p, była. śm1erteln~ . . siak ~.miał zal.edw1.e 20 lat. PodeJrz~ma nie był widownią strasznego wypadku. 

110 protokul. I ~V . czas1~ ·wall~t p_rzebudz1ł się CI<~Z pol~cJ1 zwrócrtr się. przedewszystk1e.m Przetokowy Bolesław Rydlewski. 
MatusikoweJ. niedołęzny starzec, kto~ w Jego stronę, ~ak s.1ę okazało. słuszme, przy przepi-naniu w.agonów uwiązł lewą 
ry pośpieszył żonie na pomoc. Baudy- ~rzybrana bowiem Jego matka zezna!a: nogą w skrzyżowaniu szyn. Wagon. p~ 

St k 1 b ta rozprawił się z nim krótko: jeden ze ~yn pr~yszedł do domu bez. czapki t walił go na ziemię i przejechał wzdhn rzas any au o us potężny cios. miażdżący szczękę star- butow. między drug'! a trzecią ~ no; całe·go kadłuba, miażdżąc ao całkow~ 
ca, powalił g<> na ziemię. cy •. Przebrał się, włozył buty, wziął fo cie 

przygniótł 15 pasażerów. Chciato fatum, że w tej chwili we- złotych i wyszedł. Na zapytanie~ gdzie · 
~zła do sklepu córka Matusików. Ban- idz1e, odparł: „Dowie się matka jutro". 

Z W.ilna donoszą: 
Kursujący pomiędzy sta·cją Oszm~a

ny i mfastem autobus uległ poważnej 
katastrofi.e. Autobus, którym jechało 14 
osób, po wyruszeniu z Oszmian w ki.e
runku miasta, z powodu defektu kie
rownicy, mi:mo wysiłków szofera, . z 
wielkim impetem uderzyl w przydro
żny slup. Autobus rożtrzaskaI się, grze
b iąc pod sobą jadących. 10 osób zostało 
pokaleczonych, pięć c; .ęż.ko rannych prze 
wieziono do szpitala. 

But o min. Dobruckiago 
wpadło do fosv. 

Ze Stryja donoszą: 
Dnia 13 b. rn. przc<l wieczorem wra

cał ze Skolego p. dr. Dobr ck.i w to
·warzystw.c sekretarza p. maj. Drabika. 
W Synowódzwu Wyżnem auto wskutek 
zderze11ia \-Vpadło do fosy. zakrywając 
pasażerów. Na szczęście nikt z podróż
nych nie odni·ósł szwanku. Auto uległo 
rozbiciu i zawiezione zostato do Stryja. 
Dalszą pod•rćż do Kołomyi p. minister 
odbył kQleie\. 

dyta rzucił się na nią. Schwycił ją tak Okazałe buty i czapka, według zezna
silnie za gardło, że krew wystąpiła na ni·a matki, należały do M:ichała Pietru
szyi, poczcm przechylił przez krawędź siaka. 
łóżka, a gdy ofiara już osłabła, omotał Policja poszukuje zbiegłego· zbrod-
jej głowę pierzyną i Pozostawiając przy niarza. 

Zakład lB·lafniai panny o zo tysiccy dolarów. 
I 

100,000 kim. drogi w ciągu 365 dni. 
Wiedeń, 18 s1erp.n'.a. nachjum. Upsk i Berlin do \.V1·edr.ia, 

18-letnia panna Wr.mnb, wnuczka in I skąd poprzez południową Europę uda się 
żyniera znanego z budowy kolei w Al- do północnej Afryki. 
pach założyła się o 20,000 dolarów. że I Przeprawiwszy s ię morzem do 
w c ; ągu 365 ,dni przebędzie przestr zeń Wloch, panna Wrumb pojedz:.e na pólno„ 
100, tysięcy kilometrów. cny wschód i przez Polskę ma powró-

Ma ona udać się przez Salcburg, Mo- cić do Wi·e.dnia. 

l 

Pr1zyd1nt Caolidga 
ma wstąpić do koncernu 

Morgana. 
Nowy Jork, 18 sierpnia. 

W kołach nowo}ris•kich pojaw1ła d~ 
wiadomość, ż-e wielka grupa ba·nkowa 
Morgana ma zamiar zaprosić prezyden· 
ta Coolidge'a po upływie jego urzędowa 
ni·a do w$tąpienioa do domu Morgana w 
charakterze wspólnika. 

niemcy kłajpBdZCJ 
oskarżajq rząd litewski. 

Berlin, 18 sietpnla. 
„Berliner Tageblate' donosi, że do 

sekretarjatu generalnego Li~i narotlów 
" f d · " . d " ' B f wpłynęła skar~a ludności kłajpedzkiej 
~B ny ZUU1 rozprawy są DWBI prZBCiW arma om. ~la rząd litewski. : S~arg~ ta popierana 

/ Jest przez rząd mermecki. 
- . Ber.I~. 18 sie_rpnla: I trzenia t~zy części ak tu, obejmują:::-~go G?yby roko~ania, .które obecnie to-

w sądzie w Mohab1cie odbyto ::1ę 648 strome. czą się w Kowme pomiędzy rz~dem Rze 
setne posie,dzen:e w sprawie Bannaw.. I Sąd przesłuchał dotychczas 185 I ~zy a Valdcmarascm, nie doprowadziły 
tocząc.:!i sit; już od 7-miu mic_sięc;. Ś\v a i dków, 11 iektórzy z ni.eh zezna-.;vali I do porozumienia, kwestja kłajpedzka 

Dotychczas załatwiono S częśc· o- po kilka tygodni z rzędu. Rozprawa po- wpłynie powtórnie na porządek dzien· 
skarżenia, pozostaje jeszcze do rozpa- tnv~ do końca roku.. ·ny jesiennej sesji rady. , 
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Polowanie na pluskwy 
skończyło się „ polowaniem" na niefortunnego a.manta 
Pouczająca historia o tern, iak pewu1n gość. o 3-ei 
w nocv zbvt czule zarnteresowal sią pewną mążat„ 

kq, miast proza1cznu1 zabuać rob~ctwo. 
\ Łódź, 18 sierpn~a. stwierdził z przerażeniem, że w mi1~sz. 
I P. Zygmunt R. długo będzie pamiętał kaniu zagnieździły się pluskwy. 
1 niesamowite przeżycia ubiegłej nocy. Pan R. natychmiast l'Ozpoczął z nie· 

O godzinie 4-ei po południu powró- mi w1alkę. . 
cił ze wsi po miesięcznym ur101pie. W 

Duch pańskiej żony zaczyna się Bardzo dobrze, że pańskie dzieci mieszkaniu panował taki nieład, że za- Polow•anie na pluskwy przeciągn~o 
ożywiać... ucza się boksu„. wezwał natychmiast dozorczynię domu, się do godziny 3-ej po pół•nocy. .Pan R. 

- Poczekaj pan!„ Schowam tylko - To nie jest b9ks„. One się uczą no. która urządziła generalne sprzątanie. drapał się na ściany uzbrojony w sz;;z0t 

tk 
' t · Wieczorem, 2dy położył się spać, kę. W pogoni za jedną z pluskiew stra-

,s„z!!c!z!o!!e!.!„!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!w!!e!i:!o!!a!!n!c!a.~ .. !!!!!~!!!!!!!!!'!!!!!~!!!!!~~!!!'!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!' cił nagle równowagę i spadł z krzesła .;;:: m n.a podłogę. 

,, Wacławie, WYStUcha1 mnie, nie zabliai!.,, 
--:o:--~ 

Za 1000 złotycfi . zgubił nieszczęśliwą kobietą! 
--:o:-----

Szantaż nikczemnego kochanka zakoń
czy I się żonobójstwem. 

Łódi, 18 sierpnift. 
Małgorzata Janiszew.ska, mieszkan

ka jednej z wiosek poct Kielcarhi po
znała się z ~6-letn;m Romanem Konie
cznym. Naiwna dziewczyna uwierzyła 
obictnkom zawarcia mafżeł1stwa i zosta
l~t je~o lrncha11ką. Gdy pewne~o dnia o
św ·auczyta mu. i ż jc.:::t w bto14oslawio
r1ym ~tanie , porzuci! ją. 

Dziewczyna znalazła sit; \vkn'm:e w 
t0zDaczliwcj syiuacji. 

Rodzice wyrzncili ją z domu i nikt jej 
t:ie chciał przyjść z pomocą. 

Janiszewska me stracila jednak wia
ry we \Vfasne siły. 

Od.r urodziła syna, wyjechała z riie
mo\\'l~ciem do Niemiec. gdzie otrzyma
ła zajęcie przy robotach polnych. 

Minęło o~iem lat. 

lata szcząśc1a. 
Mat:sorzata w Niemczech \Vyszla za 

mąż za wieśniaka z pod Lublina, który 

- Slucha.i Malgorzato. jeżeli dziś 
mi .się nie oddasz opowiem mu n tobie 
takie historie. że cię wyrzuci z pewnoś
cią - zagrpzit jej. 

Małgorzata. bojąc się utrac.ić kocha
ne~o m~ża, po dłuższem wahaniu zgodzi. 
ta się, 

Zab11 żoną s1eku2rą. 

O zmicrtchn udała się do sto·d oły, 
gdzie czekal już na nią Konieczny. 

Końskim 

'ł! momencie najbardziej drastycz-
nym uchylily się nagle drzwi. . 

Do stodoły wtargnął Stążniakowski 
uzbrojony w siekierę. 

- Wacławie. wysłuchaj mn;e, nie 
zabij.aj - zawołała przerażona kobieta. 

Ale \vieśniak nie słuchał żony. Po
wa!H ją 11a ziemię i uderzeniem siekie
rv w gf owę poz ba wił ją życia. 

Konieczny. widząc, iż morderca za
mierza rzucić się na niego. wymknął się 
z stodofy i zawiadomił policję, która 
Stążniakowskiego aresztowała. 

gnojem 
i wywarem z drzew liści owocowych „leczyła" · zna

chorka reumatyzm. 
W rezultacie "wdz1ączny'' pacjent stiuki 1q 

również wyemigrował z kraju. • 
Mąż jej Wacław Stążniakowski prze.di Łódź, 18 sierpnia. I - f eraz musi pan leżeć dwa tygo-

... po końsku. 

kitku 111ies~ącam: powrócil \vraz z Mal- . P. Kl~mens Ai1_io. nię,vicz, zamieszka dnie w łóżku, a pokona p,a11 zup~łnie l 
gorzatą i JCJ synem do Polski, gdyż o- !y pod Koluszkami, zacbomwal na reu cllgrobę - rzekła. . 
trzymał spadek po dziadku. l matyzm. Gdy choroba dala mu się 1,u- Minęły d\va tygodnie, a reumatyzm 

. Zami~~zkali we wsi, rodzinnej Stąż- ·! rządnie \Ve znaki. ch~laJ zwró~~ć się do nie _został_ '.'pokonany". Antoniewicz 
makowskiego w Zabudowce pod Lubli- ·. lekarza, lecz znaJ01111 poradz1h mu, by stracił zauranie do znachorki i zwrócił 
nem. Traf chc:ał, iż jednym z parobków i uc!aŁ się do zJJachorki Melanii Kołodziej się do niej z żądaniem wydania mu 40 
gospodarza wstat · Konieczny. który 1 sk:ej. . . · ;,'.lutych. . 
S\•,;cgo czasu u\\'iódi Małgorzatę. . Kotodz1eJska za 20 złotych podjęla Kofodziejska nie chciała jednak od-

Konieczny postano w il wyzyskać sy- . S i ę im \\ ' ?le~zyć. . dać pieniędzy. 
tuację. KuracJa JCJ była następuiąca. Co- - Pamiętaj pan, że śmierć czeka na 

dziennie; dwugodziuila kąpiel w ·gnoju pana za drzwiami mego · mieszkania i 

Szantaż parobka. 
Jnż po kilku dniach zwrócił się do 

Stąż11 1 akowskiei ·domagając się większej 
pensji mies·ęcznej wzamia11 ta m:lcze
nie. 

Przerażona kobieta zgodziła się na 
to i \vręczyla mu natycbmlast kilkaset 
zloty eh. 

Konieczny nie zadowolil się jednak 

· kmlskim i picie \VYwaru z liści drzew z;,.ib;erze pana ze sobq, jeżeli slę mnie 
ciwocow ych. ~przeciwisz ! -, groził<"~. . 

'\~: _śni'ak stosował się ściśle do prze Tym raz.em Antoniewicz nie trak-
i;is~w „lckark'i''; lecz bóle nic ust.awaty LPwat już na serjo · jej „wróżb". Nie 

Znachorka zaż<1da!a \Vięc jeszcze 20 mogąc dojść z nią do porozumienia po
ztotvcl1 za nowe środki lecznicze w po bił „znachorkę" tak dotkliwie Że mu
staci jakichś maśc i o bardzo przykrej siano do niej zav,:ezwać pom~c lelrar-
woni. sk(l. 

tą s __ urną i p'c: u :.cjakimś czasie rozpoczął i 1111·1os'" 
akc.1ę u męza. l'I U 

- Za tysiąc ztotych powiem pauu l U zabiła we mnie· uczciwość!„" 
~~1;;1~,~~ rz~czy o zonie -- zapropono- o_świadczyła sądowi nieuczciwa służąca, która wraz 

. Stążniakowski. który byt bardzo o ze swvm kochankiem okradła swych chlebodawców. 
111ą zazdrosny, po pewnym targu zao- w 

farował mu 500 złotych. 
- Parlska żona była kiedyś moją ko

·hanką ... To jest mój syn - rzekł Ko
tJ icczny. 

- Tylko tyle - rozczarował się go
.spodah - przecież mówifa, 7..e miafa 
kiedyś na.rzeczonego, który ją uwiódł. 
Nie wieclzia.tem tytko, że to byt pan. 

, .. . 1est 1 teraz mo1ą 
kochanką/ .. ,, 

- Tak, ale i teraz jest ona moją ko
chanką - skłamał parobek, bojąc się, 
że nie dostanie pieniędzy. 

- Ni.e wierzę. Gdyby tak byto roz
ora wilbym się z nią. 

- A więc niech pan przyjdzie wie
czorem do· stodoły. 

Konieczny po rozstaniu się z gospo
darzem udał się do żony. 

Łódź. 18 sierpnia. I zem'', qi \\reszcie zwróciło uwag;; loka 
Pani Helena Różnlcka, wyjeżdżaj(w toró "'· którzy zawiadomili p. Różnic

na lato na wieś, powierzyła mfoszkani~ k ;l <: ;:,·odejrzanern prowadzen'u się 
opiece swej służącej, Jadwidze Str ze.- ~, fuiAce,i . 
!e~~:c~. którą obdarzała \vlelkiem zau- W!ascic[elka mieszkania, która pi).-
ramem. \Vróc..1fa llo Łodzi, stwierdzita brak w1e-

Dziewczy11a sprowadziła do sfebi0 lu przedmiotów. Szafy, w których znaj 
ko..::hanka Walentego Stolarkiewicza. cio\\'ał2 si ę garderoba były niemal zu-

Poni.eważ właścici-ele mieszkan:a nie petnie ogdocone. 
kontrolo~vali ich zupełnie,. n:1oda para Strze'.ecka przybita do muru przy
codz'e11u1e ur~ądzala przyJęc1a, na któ- wala się do kradzieży i oświadczyfa, 
re rrzychodz1to podejrzane to\v arzy- że namówił ją do tego kochanek. 
~two. Po pewnym czasie aresztowano rów 

,.Goście" kradli rozmaite p~·zedmlo- nież Stolarkiewicza w którego mies.z-
ty i dL..ielili się łupem. kaniu znalez1ono ~zęść skradziouych 

Po pewnym czasie zresztą słu;::~ca ueczy. · 
rliwnież puszła za ich przykładem. Ozie Znaieźli się oni przed sądem. 
wczyna wraz z kochanldem w.vuosi?a Strzeiecka starała się zwalić win<; 
g-arderobt;; i sprzedawała ją handh- na Slolarkiewicza, twierdząc, iż mi-
rzom. {ość zabiła w niej uczciwość. 

M!odz1 rozpoczęli hulaszcze życ:c i Sąd skazał ich po 8 micsiecy w i1,;
codziermfe wracali do domu ,.pod ga - zieniri. 

W tej chwili do drzwi ktoś dyskre!· 
nie zapuk~ł. · 

- Kto tam? - spytał p. R. ?Odno
sząc się z 1podłogi. 

- Co się u pana stia.ło? Wracam 
właśnie do domu i przeraziły mnie po
deijrza:ne szmery w pa.ńskiem mies ~ka
niu, Myślałam, że złodzieje - ro~h~·gł 
się dźwięc~ny głoś niewieści. 

Byłia to sąsiadka, pani Lucyna W. 

Pan R. natychmiast otworzył je) 
drzwi. 

- Pani po1JW1oli - rzekł - opowiem 
pani o strasznej trage"1ji. 

Pani Lucyn.a tak się przejęła jego do· 
lą, że ofiarowała mu swą pomoc w wal
ce z plwskwarni. 

Pr,acowal'i wspólnie doś-ć dfogo, 
Młodzienie.c czuły na wdzięki nie„ 

wieście, miast polować .na pluskwy, ~a„ 
interesował się z;bytnio młodą mężatką, 

Pani Lucyna w odpowiedzi na cab 
sa uderzyła go w twarz. 

· - Pan jest bezczelny, jak pan śmie 
- zawołała - powiem o tem mężowi. 

Po chwili mąż zapll'kał do mies;;ka,
nia. 

Polow·anie na pluskwy skończyło .s~ę 
polowaniem na pana R. który został tak 
dotkliwie pobity przez męża, że mui1ian.o 
doń wezwać pomoc lek•arską. 

Dwie eleganckie 
niewiasty. · . · -., 

w wyrafinowany sposób 
okradły jubilera .. 

Łódź, 18 sierpnia. 
Właściciel sklepu juibilerskiego przv 

ulicy Piotrkowskiej 156 p. Anatol Gaga 
rin padł wczoraj ofiarą wyraf.ł'nowa11yc~ 
złodziejek. 

W godzinach popołudniowych przy• 
były do sklepu j 1akieś dwie eleganckie 
niewfarsty, które pr•agnęły ku1pić pier
ścionki. 

- Zauważyłam na wystawie piękny 
pier'6cionek - rzekła jedna z nich, 

P. Gagarin wy.szedł z nią ze skle_pu 
by wskaz•ała mu ów pierścionek zn,:łjd.u
jący się na wyiStawie podczas gdy jej !I• 

warzyszka kóra pozosała we wn~rzu 
szybko ukryła biżuterję, rozłożoni:\. na 
l1adzie. 

Eleg·anckie osóbki w rezultacie 1Jic 
nie kupiły. 

Dopiero po · ich odei'ściu p. Gag.ruin 
stwierdził kradzież. Po,goń za złodziej
kami nie pr'zyniosla żadnego rezultatu 
wobec czego zwrócił się do policji. 

Poszkodowany oblicza straty na 6 
tysięcy złotych. 

Po pijanemu 

waadl aod tramwai-
Łódź, 18 sierpnia. 

Stan;slaw Jeziorski (Ogrodowa 26) 
wracając do domu w stanie pijanym na 
ulicy Zgierskiej padt ofiarą wypadkL• 
tramwajo\vego. 

Jeziorski, przechodząc przez jezdnię, 
nie zwrócit uwagi na tramwaj. Motorni
czy niezdążyi wstrzymać wagonu, wsku 
tek czego Jeriorski dostał s:ę pod koła 
wagonu. ' . 

Pogotowie stwierdziło ?Jlamanie koś
ci nosowej i ogólne obrażenia cicle'snc. 
Przewieziono g-o do szpitala p'fzy ulicy 
Drewnowskiej. 



Str. 41. 

- To zdjęcie jest pewnie momental
ne? •• 

Dlaczego?„ 
- Bo pan jeszcze siedzj na k<>niu„. 

EXPRESS WIECZORNY 

Lódź w cyfrach. 
Najwięcej ślubów było w roku 1922, najwięcej męża1 
·czyzn w roku 1911, najwięcej zgonów w roku 1918. 

Lódź, 18 sierpnia. 
W mie]skiem archiwum znajdują się 

liczne fotografje, ilustrujące rozwój na 
szego miasta w ciągu ostatnich kilku 
dzlesiiątków lat. 

Pozatem a.rchiwum zawiera cały sze 
reg niezmiernie ważnych dokumentów 
i tablic statystycznych, ktore dla przy
szłego historyka, piszącego monografję 
o Łodzj, • 

będą miały ogromne znaczenie. 

wynosiła zaledwie 2.000 osób. 
W roku 1810-ym bylo już w Łodzi 4 ty 
siące mieszkańców, w 1820 - 5 tysię
cy, w roku 1830 - 7 tysięcy, w 1840 r. 
- 25 tysięcy, w 1860 - 40 tysięcy, w 
1870 - 50 tysięcy, w 1800 - 1oopsię 
cy, w 1890 ...:._ 125 tysięcy. 

Od roku 1890-go daje się we znaki 

gwałtowny przyrost ludności. 

Ila w lodzi Jast kobiet 
i ilu m,żczyzn? 

Pod tym względem rok 1911-ty był 
najidealniejszym rokiem. Wtedy 

łatwo było wyjść za mąź. 
Na 508 tysięcy mieszkańców poto\va 
byta mężczyzn i polowa kobiet 

Ale od roku 1911-go 
liczba kobiet ciągle wzrasta, 

(niestety, drogie czytelniczki, nieste· 
tył...). 

Na zasadzie tych danych można so
bte łatwo stworzyć 

nx:.t:Im:n:n e • 1 • a • 1 1 o 1 1 • 11 1 o n 'I obraz rozwoju lodzi . --c..-o---'"l'i"°' w ciągu ostatniego półwiecza. 
;11:. NoiE ~·m N). AT(JD'ł Niż~j. podajemy kilka najcharaktery-

W roku 1900 Łódź liczyła już 350 ty
sięcy mleszkaf!ców, w roku 1910 -
400 tysięcy, w 1911 -r 508 tysięcy. 

W roku 1918 liczba mieszkańców 
ulega znacznej redukcji (prawif' 14pro 
cent). Dopiero od 1920 roku ilość mie
szkaf!ców 

W roku 1918-ym byto w Łodzi 42 
proc. mężczyzn i 58 proc. kobiet. 

W roku 1921-ym-44 proc. mężczyzn 
i 56 proc. kobiet. . J,q.\ .J " · styczme3szych cyfr statystycznych: 

tti il{. ł I \V 1925-ym roku =- tylko 39 proc, 
, i . „~ f.#· - ~~~ 

' : ' f -~ r'ł 
> ·:_ -·~ ~ •1 •" ~,:l ~ 

Dalszy ciąg. 
Rozm.'YWa poufna dwóch kupców~ 
- Uważam pana za najuczciwszego 

kupca pod stońcem ! · 
- Ja, niestety, nie mogę o panu te

go powJedzieć. 
- Nic nie szkodzi. Zrób pan to samo 

co ja zrnbilem: Skłam pan. 

* Ktoś umi erając wezwał do siebie 
trzech najbliższych sąs iadów - przyja
ciół , z który ch jeden był niemcem, dru:. 
gl rosjaninem, a trzeci żydem i {}Znajmil 
im, że nic mając potomków ani krew
nych - cały swój majątek im zapisuje. 

Żąda tylko od nich, żeby w racz.nicę 
,ie~o śmierci każdy z trzech sukceso
rów wkop?.! {! O jego grobu po sto rubli. 

Tak 5ię też stało. 
Sąsiedzi uczciwie podzielil i. się ma· 

jątkiem p:·zyjac.iela. A w rocznicę jego 
śmierci, stostJ.i'.:\C si ę do woli dziwaka. 
ran i.utb przybiegt do grobu niemiec i 
zak opał stv rubli w zlocie. 

\V poludnie przyszedł rosjanin i za
kop:i l: sto rubli w banknotach. 

Dopiero późnym wieczorem przy
szedł i .yd, wykopał te dwieście rubli i· 
w!ożyl do r.trobu - weksel na cale trzy
sta. 

* W Mińsku dotą1d jeszcze ze zgrozą o-
powiadają, że mieszkat tam ong~ś de· 
nuncjant, chrzczony żyd, który srodze 
dał się we znaki swoim bylym wspól.
wyznawcom, bez.ustannie denuncjując 
ich przed miejscową władzą. 

Pewnego razu denuncjant sarn się 
wsypał i skazano go na 150 rózeg. 

Po odcierp<ieni.u tej bolesnej kary, de
likwent <lźwignął się z ławy ł roześmiał 
się na caly głos. 

- Dlaczego się śmiejesz? - spytali 
go. 

- 'Jestem szczęśliwy, że żyda WY
chtostano! - odrzekł. 

- W takilm raz.ie dlaczegoś krzy
czał, ki1edy cię chłostano? 

- Bo wtedy gnaewa!lo mnie, oJacze
go żyd ma być szczęśliwy„. 

'(„Dowcipy żydowskie") 

Ludność t.odzi od roku znowu zaczyna wzrastać. mężczyzn i 61 proc. kobiet. 

1800-go. 
Od roku 1925-go daje się zauważyć Z ostatnich dwuch lat niema jeszcze 
stabilizacja. W ciągu ostatnich dwuch dokładnych danych, ale należy przy-

. I t puszczać, że W roku 1800 t. zn. przed 127-iu la- a 
ty ludność naszego miasta nic się w tej dziedzinie nie zmieniło. ilość kobiet nie zmalała, 

a ilość mężczyzn nie zwiększyta słę. 
4Mi M•UWWW' SMl'H W"S 'MW 

„<.""''1e.. 
- Czv ni może pan zejść z d~i, skoro słyszy pan trąbkę?!„ 
- Zejdę z drogi: kiedy mi się p0doba •• 
- Uspokój się, Adolfie, nasze auto nie jest przecież zaasekurowane .... 

Popyt na mężów ciągle wobec tego 
wzrasta. 

Zobaczymy teraz 
jaka jest podaż na rynku matnrmo

njaJnym. 

Hu łodzian porzuca 
stan ki'wałerskł? 

\V roku 1918-ym na 1.000 n'!'eszkan„ 
ców było 5 ślubó\v , w 1917-ym - 10 
ślubów, w 1920 - 11 ślubów, w 1921 
- 12 ślubów. 

Rok 1922-gi był pod tym względem 
najszczęśliwszy. Może nic dla w.szy.
stkich, ale faktem jest, że 
w 1922-im roku łodzianki wy•.;hodziłr 

za mąż ..,en masse". 
~a 1.000 mieszkańców było M ~łubów? 

Polski czarodziej nad czarodziejami. ~ ż~~.~;~.~~d~;:u:i:1:~:d:.:~:~ć. 
T. J k" d "" • C Ilość ślubów maleje ... Omasz erzmaOOWS I po 08ZWJSIUem ompares A więc w roku 1923-im na 1.000 mie 
Herrmans zachwycał przed pół wiekiem Europę, Ame-1szkańców przypada 13 ślubów, a w rc-

rykę i lndje swemi arcysztukami magicznemi. ku 192~-ym - t~Iko ~o... . 
Skonczyly się piękne dm Aran· 

Przed sądem wiedeńskim toczy się I Tomasz Jerzmanowski zrazu szedł juezu. 
właśnie spm~a, o zni~~ażenie , grobu 

1 
ślad~mi ojca i prólbował szc:!~ścia na Statystyka rozwodów w Łodzi n;e 

słynnego ong1s czarodz1eia , k~orv pod sceme, ale wkrót<;e przekonał ,się iż je- . • „ 
nazwiskiem Compares ~~r'?ans ~asły- ł g?· zamiłowaniom odpowiada racz~i cyrk Jet<t scisle prowatlzona. 
nął szeroko po całym sw1e.c1e w latach niż teatr. ł A szkoda ..• 
1865 - 1885. Przyłączywszy się do j·akiejś wędrow 

. Raibusie c;n_entarni ogoł0>.;ili grobo- nej trupy cyrkowców przyjechał do Wie Sm1·1r" Ili "Ylra"h 
wiec cziarodz1era z bo·gatych ozdób bron dnia, gdzie wzibudził podziw „sztukami Ili W U ~ • 
zowych, lecz zostali ujęci na kradzieży, magicznemi". Największe żniwo śmierci byto w 

Pr?ces 2Jbie-ga się z 10?-:ną roc~nicą Występy Herrmansa w Paryżu w 
uro~~ słynne·~o czarodz1e1a„ ktoregc roku 1858 zjednały mu niebywały roz- roku 1918·ym. \V tym nieszczęśliwym 
~as.c1~~ nazwisko długo byfo otc.czone głos i ściągały niejednokrotnie aż 300~ r~ku na 1.000 mieszkańców 
ta1emmcą. osób nar•az było aż 30 zgonów. 

Dopiero, gdy po śmierci mistrza Herr p t · :_.t h p . d ł · d W roku 1919-ym - 23 zgony na · . g · ł o TIUIIll!ac w aryzu u a s1ę o mansa va.1rza110 w 1e• o pap1ery, wysz o Agl"" t . · d A k" t t - r OO k 19?.0 22 na jaw, j1ż nazywał się on Tomasz Jerz- d n il, i;ias ępme o mery i, sam;~ I.O. m„ w ro u '"' - zgony, w 
manowski i urodził się w P·)łs~e. jako 0 !ndyJ, a pote,m wypłynął w Rosii, 1921 - 17 zgonów, w roku 1922 - 16 
syn aktora, który nale:bał do. zespołu gdzie uzr;s~.~ł. tytuł „nadw:orne:go art>'."5ty zgo!'!.ÓW. 
teatru k>ról.a Stanisława POniatowskie- J. ~· Mosci 1 20:00? r?bh honora!'}mn 
go, a następnie był artyistą w t:"upie Bo- za 1edno prz~dstiaw1ente urządz,one na 
g.usł•awskiego. dwmze carski~.. . . '\. 

Na stałe m1e1tsce zam1eszkama obrał 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~,~~~g~~~~~~~~- sob~ Hcrrman~Jerzmanowshl ~~de~ 

Bar 
"
„ ka n a Ie. gdzie przy Niebelungeugasse nr. 8 zaj- REPUBLIKA 

- 'W mował ws•paniały apartament, stanowią 
cy prawdziwe muzeum osobliwości l sta
rożytności. 

w 

Szaleństwa amerykańskie. Prohibicja doprowadza 
do rozpaczy. 

1Władz.e nowojor.skie wyiśledziły w ka przerobionej ze zbiornika nieczystości. 
nalach przebiegających' pod miastem Podziemny chodnik urządzony był 
wspaniale urządzoną knajpę, gdzie szyn bardzo wygodnie i nie narażał gości na 
kow.ano ogromne ilości alkoholu whisky, wdychanie, nieprzyjemnych woni. 
piwa, koniaku i win wszelakiego rodza-1 Bywalcy knajpy w „ka·nałach" rekru 
ju. fowali .siię z zamożnej sfory, albowiem 

Ze wiJglę;du na pi"Ohilbicję poO:ziemny za niapoje płiacono bardzo wysokie ceny 
bar był zak<>nspi.rowany, a wejście do odpowiadające kosztowi utrzymania za
niego .znajdowało S1i.ę w mieszkaniu pa- konspirowanej spelunki ·oraz ryzyka. 
wneg1> spokojnego domu, zam:eszkałego Kieliszek whisky kosztował 1 dolar, 
przez siateczną i obyczajową ludnosć. ~zklanlra p·orteru 1 dolar 50 centów, za 

Z parterowego mieszkania, które butelkę oryginalnego burgunda płacono 
zajmował fryzjer, prowadziły !ajemne 15 dolarów, a za szampana 60 dolarólw. 
schodki do piwnicy, a stamtąd krętym Pomimo tak wysokich cen har w po
tunelęm trzeba 1było -przeyść 600 kroków diiemi•ach był zawsze pełny i szynkował 
aby znal~~ 1>i~ W. !lb!>l';(;f-ne-1, l<QNl!lfZ~ - b~t; ;prurwy Z4 god:t;i tJ,,, ' r... . 

Przyjęcia w domu czarodziaja od
znacz•ały się wielkim wykwintem, a w 
dom\1 jego bywało nafświetniejsze towa
rzySitwo wiedeńskie, wśTód którego nie 
briakfo nawet członków ce1sarskiej rodzi
ny. 

Serdecznym przyjacielem Herrm ·m
sa był „król :waków'' Jan Strauss. 

Jerzmanowski taił swe polskie po
chodzenie, zdradzała go jednak wymo-
W•a. 

WARSZAWIE 
do nabycia w głównym kiosku 
hali dworca pociągów odcho~ 

dzących 

KRYNICY 
w księgarni w domu zdrojowym 

ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 

Pomimo wieloletniego :pobytu za gra w lćsięgarniach .Ruchu• 
nicą nie wyztbył się polskiego akce<'lht i ZQPPQTACH 
mówił nadwiś1ańską niemczyzną i fran„ 
crnsz.czyztną. Dziedziczka je-go ogroinnej . . 
fortuny z-0stała jedyna oórkia c~aroclz!e- w księgarni N, OHERMAN 
jra. -Blanche Correlli. $łynna ongiś >3.Pi<:>- Seestr. 39. d 
wo.czka.. ,łlłllllii&i 2t Mi :S .. ti fil_ F!ll. 



EXPRESS WIECZORNY 

PięCset żon egzotycznego władcy 
przywdziało żałobę z powodu zgonu królewskiego 

małżonka. 

I Skanda!tczna h1stor1a w BtJrlin1e. 

Automobilowi donżuani 
porywają młode dziewczęta. 

MoszczqśllwtJ żony króla Kambodży zostały "na Dzielna niewiasta wyrzuca z auta napastuika, obez· 
koszu", a rząd francuski ma z ttJgo powodu nowy władnia szofera i oddaje go w ręce policji. 

kłopot „państwowy". Policja ·berlińska ścig-a zgraję auto- w zupełnie imiym ~' :nit '.tlm0. 
mdbilowy.ch bandytów, którzy napadaią wiono się przy wyjeźdżie. W tych dniach, jak doniosły już o 

tern depesze, zmarł najstarszy na świe
cie monarcha, ośmdziesięc!oletni król 
Kambodży S1sowath. Ponieważ pano
wał on na<l krajem znajdującym się pod 
protektoratem francuskim i w czasie 
wielkiej wojny światowej oddał on 
Francji znaczne usługi, śmierć jego wy 
wolała w Paryżu szczery żal i współ
czucie. Na znak żałoby w ciągu 2-ch 
dni powiewata na Quai d'Orsay czarna 
chorągiew opuszczona do polowy ma
sztu. 

Onegdaj na osierocony tron Kambo
dży wstąpil inny władca, syn zmarłego 
Sisowath'a dwudziestopięcioletni Mo
nivough I. Odebrał on staranne wy
kształcenie studjując na jednym z fran
cuskich uniwersytetów. 

Mimo koronacji nowego króla uro
czystości żałobne po jego poprzedniku 
trwają w dalszym ciągu. Ciało zmarłe 
go monarchy wystawiono na wklnk pu 
bliczny. Co dnia Jo wspaniałego pała
cu \vędrują plęlgrzymki \Viernych pod
danych, którzy nad otwarta trumną. od 
dają S\\'emu władcy ostatni, pośmlert· 
ny hołd. Sarkofag, w którym spoczy
wa trumna ze .?.Wtokami sporządzonv 
jest ze szczerego złota. Iskrzy się on 
ponadto blaskiem drogocennvch kamie 
ni pięknych brylantów, których war
tość sięga miljona franków. 

Nad ciałem zgasłego króla żałośnie 
za\V007.:\ jego żony. Jest ich pięćset. 
Trzydw.~ści z pośród nich po~lubi~ sę
dziwy monarcha na dwa lata przed 
swą śmiercią. Los ich nie jest godny 
zazdrości. Skazane na dożywotnie wię 
zienie w śród czterech ścian haremu, 
otoczone przepychem i zbytkiem. odgro 
dzone za to od świata i jego powabu, 
pędzą s 'Ój szary i beznadziejnie nudny 
żywot. Dziś los ich daleko wprawdzie 
odbiegł od poziomu barbarzyI'1skiego 
upodlenia lat ubie~łych. kiedy to kobie 
ta w umysłowości tubylców należała 
do niższego gatunku rodzaju ludzkie!!n. 
wyJętego z pod praw ludzkich i bos
kich, tem nic mniej jednak życie ich w 
obecnej chwili również nie należy do 
~rzyjemności. 

Nie dalej jak przed stu laty po śmier 
ci króla ginąt na stosie jego harem. Pa 
Jone żywcem kobiety ponosiły męczeń 
ską śmierć po to tylko, by towarzyszyć 
swemu władcy w jego wędrówce w za
światy. Rząd francuski obejmując nad 
Indochinami protektorat rozpoczął z 
tym barbarzyńskim zwyczajem energi-

czną walkę. Dwadzieścia lat temu, po 
śmierci króla Norodona, ojca Siso
wath'a do gubernatora francuskiei:;o 
zgłosiła się delegacja kapłanów żąda
jąc odeń zezwolenia na spalenie 90 żon 
królewskich. Kiedy napotkali na z-decy 
dowany opór, zredukowali swe żąda
nie do dwunastu odalisek. Gubernato
torowi udało się wówczas z trudem 
nieszczęśliwe istoty obronić przed stra 
szną śmiercią całopalenia. 

Problem ten po śmierci Sisowath'a 
stał się znów aktualny. Rząd francuskł 
oczekuje bowiem lada dzień delegacji 
kapłanów, którzy i tym razem domagać 
się mają ludzkich ofiar na cześć zmar
łego władcy. Sytuacja obecna jest tego 
rodzaju, że rząd francuski ma nielada 
kłopot. Zmarły Sisowath pozostawił 
bowiem pięćset wdów, z któremi nie 
wiadomo co robić. Dawniej pozbywano 
się tego „balastru" przez całapalenie, 
dziś jednak rząd francuski zdecydowa
ny jest na użycie wszelkich środków 
przeciw temu barbarzyństwu. Sytua
cja komplikuje się jeszcze bardziej 
przez to, że nowy król posiada już włas 
ny harem i słyszeć nawet nie chce o 
nowych pięciuset małżonkach. 

Dzienniki paryskie donoszą, że no~ 
wy wladca Kambodży zamierza wkrót 
ce przybyć do Paryża, aby !1ożyć wi
zytę prezydentowi republiki. W związ
ku z tern. dzienn1ki te przypominają 
przebieg uroczystości, które miały miej 
sce podczas wizyty we Francji zmar
tego Sisowath'a. Przybył on wówczas 
z calym swym dworem, liczącym kil
kaset osób, wśród któryą):l rtle brakło 
również pięknych tancerek •i czarują
cych odalisek. 

Podczas przejazdu swego przez Mar 
sylję, egzotyczny władca tak byl wzru 
szony owacjami ludności, ~e z balkonu 
hotelowego rzucał w skłębiony tłum 
pełnemi garściami pieniądze. Efekt teg-o 
był oczywiście taki, że szef policji mu 
siał zwrócić się do Majestatu z uprzej
mą prośbą, aby raczył wzruszenie swo
je objawiać w jakikolwiek inny sposób. 

KARALUCHY 
i wszelkie inne robactwa tępi 

najradykalniej 

,,MOIANT" 
Żądać w aptekach i skł. aptecznych. 

na dziewczęta lu!b namawiają je na prze Dzielna <lziewczyna me .slftciła ~e
jażdżkę samochodową poto, a:by wy- dn.ak zimnej kr'Wi1 lecz silnem uderze
wiózłszy je W odludne miejsca, aopU!IZ• niem międJzy Oczy oJ:>eMadniła IS:Wfern 
czać się na ofiarach liat'wowierno.ści r~ towarzysiza je.go ;wymua1a z auta znaj
żnyC'h bezeceństw. dUljącego się w pełnym 'biedtt i ująws zy 

Banda nikczemnych zlbrodniarzy kierownicę zaw.róc:iła samochód p.a szo-
s.kłada się z czterech młodych mętcr:i:yzn sę. 
ujmującej powierzchowności i wcale in- iPrzyjacielie po~ zł>rodniarzy 
teligetnych. Rozporządzają oni dwoma pUiŚcili się w pogoli za dzielną dziewczy 
samoC'hodami. ną lecz samochód ich nie m618' nadążyć. 

Dłu,gi czas udawały się im te zbrod- Po trzedi kwadramacll szalonej jazdy 
nie, aż trafiła wreszcie kosa na kam.fod. znelazła się patma Fąda S. ~ m!as~ecz
Jeden z młodzieńców, podający się za ku. 
inżyniera niamówił na wycieczkę auto- Obezwładniony na.pa~li }est szof e 
mobilową pewną nauczycielkę berlid- retn p,wnej firmy berlmskiej. 
ską. iPrzymał mę d'O :thr<>d!ni i wyjawił, 1ż 

Po .god2linie szalonej jazdy spostrze- ofiara, jego padło ~ .11 dziewcząt. 
gła panna Fryda S., że wpadła w sidła Towarzyszy ~go nie zdołano jeszcze 
:zJbrodniarzy. Automobli pędził bowiem schwytać, -

Wszystko już było J •• 

należy tylko zmienić dekorac1ę 
a najlepiej popłaca egzotyzm. 

Maurice Decohta, autor słynnej po-,nowi do Ameryki. Tam podpatrzy najlc. 
wieści ,,Madonna w sleepingu" nalety d0 piej tempo nowożytnego !życia. 
najpoczytniejszych pisany na świecie. Skoro syn pański pozn{l" Amerykę, 

Powieści jego rozcht>dLą się w 100 niech się uda na Daleki W schód, -.o 
tys. egzemplarzach, e. autor jest tui bo- lndyj, Chin, lub Japonji. · Po pow o . e 
gatym bardzo człowiekiem. do kraju, może się zaih'rać do pisani11 o 

Pewien ojciec, zaniepokojony o 101 wieści. Peychologja i charaktery . c -
syna, który post~nowił si~ I?~1:Vięcić za- c~ ob~jętną. Zaws.ze byli .c~ s:im• . i.u 
wodowi literackiemu zwroc1ł stę do De- dz1e, ib.K samo czuh, mysleh i c1crp1e11. 
cohry z prośtbą o radę, co ma czynić, a- Kobiety ·kochające były zazdt:< 1 e, 
by jedynak jego zyskał powodzenie w ,męiżczyźni szaleńcy, uwodziciele p z~· 
literaturze. biegli. 

....- Nic łatwiejszego, - rzekł autor Jes1i syn pański potrafi opisać gorą 
,Madonny w sleepingu". - Poślij go cą miłość i bohaterów swych w pro·.· ~ J i 

pan do szkoły Berlitza, gdzie się nauczy w egzotyczne sytuacje1 napewno L 

3 lub 4 języków. Następnie kup mu pan dz.ie powodzenie i nie będzie si ę Dul··„~ 
dwie s·kórzane walizy i każ jechać sy- bował obawiał biedy. 

SZ·latnl „Of alla" dusi &7 ·letnią żon 
i morduje jej kochanków „ 

K'Onkurentką słynnej kurtyzany na.z-
wać można pa·nią Barlbarę Levasser z 
francuskiej wios·ki Ohatamoilain. 

Dama ta liczyła lai 67, gdy padła o
fiarą zazdro6ci. 

Została bowiem uduszona przez swe 
go męża, 32-letniego mężczyznę! który 
nie mógł ścienpieć, że powiabną ;ego po
łowicę uwiel!bia wielu młodzieńców i to 
z.goła nieplatoniczną miłościll. 

iW.sp6łczesny Otello złapawszy swą 
mał!żonkę na zdradzie, w przystępie sza 
łu chwycił ją za szyję i udusH. 

Po dokonaniu tej zibrodni postanowił 
się zemścić na kochankach nieboszczki. 

Jednego z nich zastrzelił, schowaw
szy się za węgieł domu, drugiemu zaś roz 
płatał J!łowę s~ekierą. 

Miaf zamiar mścić się dalej, lecz po. 
licia po.-cbawiła go wolności. 

- ·-- -
oocoooo~~x:xxx:o::a:11ooocx~ - tekt~w • . ~wracając się do Ryiszarda - dniego typu ~ nisk·i, śpiewny gtos zaczy-

1 ( · ) i T 0 jest ba·ridz.o ważny szczegót na opowiadać o Nilu :i Egipcie. Nagle 

I A. E. MASSON. I _ Tak! _ odpart stanowczo RY:- zjawa znika 7 słychać tylko diwięki 
1 I szard. tamburdna i cymbałów. 

C Z a r n a J U I ka 
1 

Lecz Ryszard ani słowem nie wspo- Salę zalewa światło, drzwi namiotu 
· mniał 0 tym obrazie, który w tej chwi- otwierają się. Czarna niewiasta l e żała 

li stanął mu przed oczyma w całej swej skrępowana i przywiązana do ławki jat 
wyrązistości. przeditem. 

Sala PHharmonji w Lodzi. Ttumy pu- Był to seans spirytystyczny, na ktQ. 
J) bliczności, przeważa płeć piękna. Na rym Ryszard był w Łodzi przed dwoma 

Sensacyjny romans spółczesny . 

. est.rad1zie czarny namiot. Jakiś jegomość laty. P,iękną niewiastą o czarnych wto-
Byrka przez kilka minut nie spusz-, wmi . . a tym~zasem po drod~e Wagner podobny ub~orem do mnicha, prowadzi sach była - panna Julja. 

e~ał z oc.zu .swe~o .ro~mówcy. Nast_ęP· opowie nam Jak ,to było. O?e.1rzymy do- przez salę p-iękną ni•ewiastę z kruczemil w tej chW'Ai Ryszard ~i a~ przed s~ 
nie ukłonil się Ptzea mm z szacunkiem kla.dnJe całą w.Jlę. W w1lh wszystko wło.sami trzymając ją za rękę. bą caty ten obraz z sah F1Jmarmon11. 
i rzekł: jest w takim stanie w jakim pope?nio- N' : t k . k we śn'e c- es'ć Opow1·adanie detekt~rma zbudzilo w jego · . . 1ew1as a roczy Ja 1 • .;:.z :r „ 

no zbrodnH;: Zmiany dot~cz~ tylko z.a~ osób z pośród PU'bl;czności wchodzi na I pamięci dawne wspomnienia. - Pan \\'ygrał. Zajmę się tą spraw. ą. 

iie uprzedzam pana - twarz jego spo.
ważniała i Byrka uderzył pięścią w 
stół - spra\vę tę doprowaqzę za wszel
ką cenę do końca, choćby nawet wyniki· 
były dla pana niezbyt przyjemne. 

mord<n~raneJ, którą przenies10no do JeJ I qstradę i za~;viązuje jej z tyłu ręce sznu- „Bogata, troszkę próżna , nie pozba„ 
sypialni. . _ , '?I rnmi, kiadąc pieczęcie z laku na węz- wiona pewnych namiętności i ogromnie 

Czy mo~emy panu towarz:vszyc · lach. Następnie wprowadzają ją do na- przesądna - obiekt proszący się PG· 
- zapytat WoJdan. . miotu i przywiązują raz jeszcze sznura- prostu o dokonanie mor-O•ers.twa''.· Ta:< 

~wszem, ale .tylko pod Jednym mi do ta w ki. Drzwi namiotu zamykają. przecież mówH Byrka o pam StcmowCJ. 
\varunk1em. Panom n;e wolno za<lawać - , . . . 

- O to wlaśnie mi chodz.1 - odparł żadnych tań a odpowiadać możecie Publiczność schodzi z estrady. Sw1a RYS'Zard spo3rzat na :voi~ana, my-
Wojdan. PY ' tt i· • · 'ląc tern czy. ma powiedzieć to co panowie tylko na moje pytania. Może- o na sa 1 gasme. s . <> .: • • • : '. ,

1
• 

Byrka schował papiery do szkatut- · t h ć 1 d ć d · · , 1 Wszyscy czekaJ·ą w ogromnem na- wie o Jub1, czy tez łepteJ będz. e ,Jest1 1 cie s uc a , og- ą· a , t>O z1w1ac, a c o 
\i i zamknąt ją na klucz. nic nie wolno wam pytać. pięciu i oto po chwlt z estrady sply- r;ic nie powie. 

Następnie wszedł do drugiego poko
ju. skomunikował się telcfoniczni.e z po
licją l po chwili wrócił. 

- Zaczlliemy od samego początku -
rzekł ·detektyw - Policjant Hans Wag
ner, kMry \VYkryt morderstwo, przy
będzl c tu za chwilę. Udamy s;ę zaraz do 

Cała posta detektywa zmi eniła s : ę wają cudne dźwięki tamburina. Dźwięki Nie zdążył jednak postanowić jak U• 

.O:o niepoznania. Ożywił się jakoś, każ- stają się coraz głośniejsze, a w tem miej- czynić, gdy nag-Je ktoś zapuka ł do drzw i. 
dy jego ruch .zdradzał śwradomość wiei- scu gdzie znajdują się drzwi namiotu, - To jest Wagner - rzek! Byrka, 
kiego przedsięwzięcia. ukazuje się jakaś blata plama, która ro- wkładając kapelusz na g-fowę - A więc 
~ Czy pan gntów jest zeznać pod śnie z każ.clą chwilą i powoli przyjmuje proszę panów, idz;emy na miejsce zbro-

prżysl ęgą to co pan '''""i<lz i ał i słyszat w ksztatty ciała kobieceq:o. -cJ.ni..„ 
przeddzień mordrrsh,-a? - zapytal de~ Powoli uwvdatnia sic twarz wschow (D. c. n.) 
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, .. z. mis~rzostw tennisow.yeh Polski w Krakowie. 

Ja.Ji"Juz pisaliśmy, w ublegfytn lYJ?bantu -oiłnywał stę \\i Kalowiicach 'forttieJ fonni.:"wY o misłtzoslwo Polski. Zawody odb:nvały się na doskonałych kortach fon
nlsowych AkademickJ~o Związki: Sportowego w Parku }(rakowskim, przyczem nahrażniejsze rozgrywki urząd~ono na specjalnie ~y~udowany~n w tym roku 
kor® centrallłYDt. Ilustracja nasza przedstawia moment z powyższe_go turnieju z· gry mieszanej, przyczem na pterwszym planie w1dznny zwy~1ęską parę pp. 
Czetwertyńskiego wraz p. Dubłeńską, na dalszym zaś ·pp. Prochowskiiego i Łan ctauową z Cracovii. W głębi widać nowo wybudowaną trybunę oraz zebraną 

pubtfczność. 

„ W al'sztaty reparacyjne" dla ludzi. 
Klinika kalek · i · ułomnych braci ·Mayo. 

·Jperacje dokonywane są stosownie do zasad amerykańskiego przemysłu .„ser.ja mi. 

15 łotaria państwowa 
V-a k/asa-7-y dzień. 
Zł. 25.000 nr. 63044 ... 
Zł. 15.000 nr. 151 
Zł. 10.000 n-ry 30722 102981 
Zł. 5.000 n-ry 21089 31551 69591 

74346 87141 ' 
KaMy stan, Każde nremaI miasto w Ifre rozczaro~anie. Tutaj . bowiem kaź- kill<a kroków napnód i poddać się „o- Zł. 3.000 nr. 44183 

Ameryce, posiadają jaikąś swoJą specjał- <lego-pacjenta bierże w obroty· cara ia- gólnej operacji''. O ile nieszczęśliwiec od Zł. Z.OOO n-ry 45856 49252 66296 
ność. W Dełroit u· Forda i jego wspóf- Janga ro~maity'ch lekarzy specjalistÓ".'/, po\vie ,,lak" ( a mówi to często, choćby Zf. 1.000 n-ry 10665 16343' 20038 
:;:avrodników fabry:kuje się tylko samo- Każdemu z P'tzybytych opukują ph1ca, tylko dlatego, aby przed samym sobą nie 33064 42739 50810 69227 80997. 
chody. Terytoria , okąlające Dakotas. są badają serce, wyprobowują oczy, .. robią wydawać się tchórzem), \vówczas pobyt Zł. 600 n-ry 33329 37543 40.504 42182 
śr.odowfakiem pr:odttkcji . pszenicy. , W I specjalne pomiary nóg, ro·nfgenizują zę- jego w Rochester przeciąga się o wiele 43385 48887 54586 86170 87224 88402. 
Los Angelos fabryk,uje się nawielką ska- by itd. it<l. Naturalnie nikt z przybytych :dłużej, niż dany przybysz sobie wyo- Zł. 500 n-ry 1250 5495 11631 14458 
lę filmy, w Bethleh.ein kuje się stal. nie ięst iwolni'o'ny. c~ ' badania krw.1 i i'n· brażat Jednakże czas trwania kuracji 16097 25256 26272 31405 · 32490 354;?4 

Istnieje jedna!\__ w.:AitJer:y.ce osobliwe nych t. p.'. prób, Na . ~óńcu nasfop'ute tete- uprzyiemniciią le1karze chorym w nairo- 41885 44136 47990 48556 49137 53875 
miasto, które pad. względem swej „spe- a·tete z. psychiatrą,_.. . _ _ · . ... zmaitsze spos<>by. Ody pacjent odbędzle 59865 66587 66902 71742 95476 98344 
cja'lności" nie mi1>,~e· się h'.łwnać z żad- Wszystko to odbywa się sprawnie już wszystkie przepisane zabiegi, ope- Zł. 400 n-ry 4925 5204 7172 9491 

em innem. Jest 'to. mi'asto Rochester, i szybko w przeciągu mniej więcej pót racje. rontgenowania, naświetlania i t. p. 10471 10702 11316 11358 l2260 12704 
·~sto, w którem: .. naprawia sie ludzi. god'ziny.' Nazywa slę tó po fachówemu \Vy·jeżdża z Rochester dumny i szczęśli- 13034 13755 14016 18437 18702 20797 

Od.y w Chicago chce k.to wsiąść na ustatan1em djagnozy „serjami". Po wy całkowicie naprawiony, niemal fa- 22944 29892 30451 31695 32921 34619 
p;erwszy lepszy pp-ciąg„ zdążający do . wszysf~ich tych ekspery·rqentach d.ia brycznie nowy... 35412 36025 38382 39178 43136 ą4261 
Rochester i gdy cztQwiek ten ma minę pacjenta przychodzi najważniejsza chw.l Kierownictwo kliniki w Rochester 47306 47942 48626 53477 53967 54011 
Jakąś zmęczoną, bladą i chorobliwą, s1y- Ja usłyszenia wyr:oku. I tu w większości spoczy,va w rękach pierwszorzędnych 55145 63239 63613 66237 69199 71259 
szv on wówczas· ·u.wagę konduktorów, wypadków każdego' czeka przykra nie- chir.urgów, dwóch braci Mayo. Najcięż- 81186 83975 86814 88927 90268 90991 
że dafiy 'poc.iąg nie'. jest „CiippJe. train", spodzianka. · Gdy: bowiem .przybysz u- sze operacje wykonują oni osobiście i 92494 92853 94758 97079 97112 97809 
t. j. pO.ciąg kalek· i utomn}l'ch. Człowiek, świadamiał sob,ie, i~ cierp: n. p. na lekką również stosownie do zasad amerykań- 100321 101128 103957 · 
do którego zwr9e·on:o slę z taką uwagą, astmę, . qowiaduje stę. . tymc_zasem. że sk~~o przemysłu •.. serja~.i. t:J'~. i.eden zt. 300 n-ry 914 2089 2331 2735 3450 
po'Cizięko'.vawszy uprzejmie, czeka cier- ma równocześnie silną anem~e. łagodne diz.1en n. p. wyznacza się mozllwre te 3998 4371 4733 5741 6487 6683 6746 6759 
pliwic na dworcq i 'w pół godziny póź- podrażnienie . ślepej kiszki, · wędrującą sa.me operacje. Również i sale operacyj- 719.l') 7891 9541 9676 9944 10071 10lC9 
n-.e] wyje'żdża rzeczywiście takim .,~rip- nerkę, osłabi<>nv mięsień sercowy, czte- ne są stosownie urządzone i według po- ·11301 16377 18598 19127 19291 .19950 
ple trajn~', t. j. specjalnym pociągiem, ~1: zeosµte ·zęby: n~~werężone jednó ?ko I s~czególnych rodza~ów z~.biegów chin.u- 21691 22755 25240 26568 27623 27920 
11rzcz11aczonym dla klijentów miasta ·Ro- 1. mne t; .p, drobiazgi.· · . · g1cznych l<:·plo jseb1e umieszczone, tak, 28645 29773 30076 31275 32311 32708 
·~1cster. . I wówczas to pacjent styszy· pytanie, że chirurg natychmiast po ukońc.zeniu 33i06 33236 34941 36686 38955 39624 

W Rochester „niedołęgi" i „kaleki" czy trwa przy s\vojej po-rrzedniej oph1ji jednej operacji może rozpoczynać drugą. 39850 40022 40894 42801 43136 44889 
v. · ys·a.Jają tltimnie z pociągu. czekają JUŻ i chce tylko leczyć astmę; cŻy też przy .... V.J ten sposób bracia Mayo mogą dzien- 46944 48020 48371 49418 50263 50640 
w1 nich wygodne sari1ocho,dy, wśród kió go·t()wariy jest na t(), aby · irobi.ć je-szcze nie dokonać mniej więcej 12 operacyj. 50917 51210 51517 51857 51863 53139 
rych znajdują s:ę ró1.vnież karetki pogo- 53505 53854 55365 55416 55599 56162 
;cwia ratunkoweJfO z nos~ami. Pomię~ 56399 56522 56801 58291 58319 58666 
dzv bagażqwymi llWijają się pielęgniarz.e I c~ usłyszymy dziś przez radjo? 59378 59508 59633 69920 60487 60883 
p!elęgniarki i siost.r'y ·m:tosierdzia. Są to PR OGRA!\\ STACJI WARSZAWSKlEJ. •Walter. o. fetras: .,Souvenir de Joseph Strauss'' 61164 61509 62385 62871 63103 63304 
\\·ysfa(1cy \\·i~lkich'.hoteli. które posktda- ,6 ,0 _ Audv'i~ db dziec· _ p.- \Va.n<la Ta- fantazja - wykona orkiestra; a) K. Szerszyński: 64778 66453 66511 66873 67119 67630 
.i<! specjah~e apartamenty, przeznaczone tarki~:~icz. 17.~s" ~ Kon~ert oor.mludniow:v. „Kocha się tylko raz:· (stowa„ Doman·ieckie~o)1 G7839 69376 69546 69660 69749 70065 
\Vyłącznie dla pacjentów. Kolej podziern- Muzyka kkka. \\\.kc.na.wcy: Orkiestra P. R. b) Ratold. Rom'.1!15 „Nie trzeba · c). Leh~r: Pies!l 70515 72143 72440 75532 75701 76356 
na ze wszystkich kierunków m :a_ sta 1m.)- pod dy:·ckciq_ L D\\·or.:ik~wskiegn, \\ ·~ Waltc~ j z.dr.~clzon~g? .~11 ',lł.czyJ;a '.-_ ~p~re:ki. „żotty kat- 77919 78306 78781 82681 83182 83490 . d- . d , . „ •, , • , • • 

1 
· , , , , " (recyt.). K. Szcrsz:ll'iski (spicw) i St. Nawroc'<1 tan - o<l~p1c v. a P. K. ~zcr~~nski. ~ec:vtaCJC I \\a Zl .o . „\\.arszta~Ov\ rcpaiaqJn_,t.:ll (2.komp.) . al Offenbach: Uwertura do operetki -- WH'.ow 1c p. \\alter. 18.::iO -· O<lczyt p. t. 83727 84909 85274 85333 85418 85457 

dla ludzi. „Or feusz w piekle". b) Lehar: ,.Tcsknota", walc „St11Jec1c ro1mmtrzmu" i „Rnmanlyzm w Polsce 86322 87033 87252 87830 88125 88455 
Prze·ważna ilość pa ej en tów przyby- boston z o-peretki .. frasquita '' -- wrkoaa or kic- i . w_ Niemczech'_' -:- . wrnt~śi p. C_ezary J~lienta. 88585 88673 89214 90594 90626 91398 

wa do Rochester z te.m przekonanie:n. Ż"' stra: a) R. St0!z : .:r)i:a cudna .<l!oiy· ~P· ~ą1 (slo·- 19:1J - R~z~naitosci_- _ 20:_.JO -~ Kt)ncert wiec~:~- 91409 92638 93006 93821• 94918 95060 ,„ d· ·, , ·d ·k·-. (I ,„ l '· . ~" wa Jastrzębca), b) I o.d. Syg1etynskr: "I ęsk110-, 11.1, transtmsJa z Kr,tkow.1. 2-.00 -· Komunik„- 6 !:'.9 98393 08431 988 pos1a _ a J~kąs aną °. Ie:;; 01.ą C 1o_ro\Ję. I ta" _ odśpiewa p. Sz\:rszy(isld. Nedbal: Dum- ty, s~'grrn,t czasu, nadprogram. 22.30 - Trains- 9 539 97.-i 9 · • / . l 10 99331 
\V cen.trali ':"arsztat'.JW reparacy.111:,;ch ka, krakpwiak i mazur ż operetki .,Krew polska" misja muz:rki tanecznej z rcstauracii „Rydz". 102934 103093 103113 104735 
oczekuJe jeb Jednak 111eraz barclzo przv- - wykona orkiestra. Recytacje -- w'·powie J'· 



Mistrz Polski Waliński 
w obrania wlasnai I honoru polskiego sportu 

kolarskiago. 
Refleksje z wyścigów szosowych o mistrzostwo świata, 
na które polscy jeźdźcy wybrali się, jakby z motyką 

na słońce. 
Specjalny wywiad „Expressu Wieczornego". 

1W redakcji „Exip-ressu" zjawił się od Koloni~. dla własnego i .ujrzenia m-
onegdaj mistrz Polski na szosie, 'P• Wa- nych tranmgu oraz zba~~ma trasy .• ~le 
liński, prosząc }las o umieszcze,nic:: kil- nas tr~ymano w Kolon1.i, ~ypł~a;a:.ąc 
ka je·go spostrzeżeń i uwag o wyścigach nam diety na 1 lub 2 dm, umemozhwia
kolarskich rozegtanych w r.b. w Ade-· ·jąc nam tern S·amem ~o .cb w norma1nyzh 
nau {Niemcy) o szosowe mistrzostwo warunkach .byłoby nieodzowną kon:ecz-
świata. . , no-ścią i o czem kierownictwo ekipy win 

Trasa i trening. 
no było w pierwszej linji pamiętać, 

Przeszkody nie. do 
przezwycięż_ania. 

,Wysłano nas wa mistrzostwa świata 
- mówi p. Waliński - nie mając poję
cia na jakim terenie i w jakich war..m„ 
kach wypadnie nam honoru barw Polski Moja cierpliwość wyczerpała się w 
bronić. Tego pojęciia nie mieliśmy, my końcu i zbuntowałem się. Sprzedalem i 
kolarze, ale co najgorsze, jestem :noral- zostawiłem co mogłem, wsiadłem na ,- ..... 
nie przekonany, -że całej trasy, na któ- wer i udałem się do · Adenau, Jednaki,e 
rej mistrzostwo świata ~oz.grywano nie w drodze zaczął · pad•ać deszcz, zmuszo
w0idział, ani przedtem ani potem żaden ny byłem jazdę przerwać - trwalo to 
z naszych opiekunów, nam towarzysz.\- pełne 6 godzin. 
cych. Po przybyciu na miejsce, a było to 

Trasa urządzona jest specjalnie dla na 3 dni przed wyścigiem, na trastt~ nie 
2awodowców wyścigowych, po któr~j zastałem żywej duszy. I co się okazab? 
zwykły automobil z wielkim tylko tru- Oto że, liczni jeźdźcy, mający W?.iąć 
dem, al'bo zupełnie nie jest w stanie j'.!- udział w mi:;trzostwfo, trenowali na tra
chać 27 proc. wspinania się w górę i ló sie od 2 i więcej miesięcy, a teraz od 5 
proc. zjazdy w dół, są tak karkołomne dni odpoczywają. Było to racjona:ne. 
i trudne do pokrycia, o czem naszemu 
najwybitniejszemu nawet fachowc .>wi Mnie zaś nie pozostawało nic innego 
nigciy się nie śniło. jak udanie się samemu dla zlustrowania 

W dodatku, różnica pod względem trasy. Przejechałem ją a częściowo prze 
jakości naszych dróg na kórych zmuszc- był.em p_ies~~ dwukrotn~e, . gdyż są na 
ni jesteśmy trenować, w porównaniu z ~11e1 ta.kie gorzyste odcinki k!ore tylko 
zagraniczn.emi jest tak ogromna, że JHtsz;' Jeden iedyny kolarz zawodow1e.c .. Rinde, 
jeżd~iec, dokąd stan dróg w Polsce nie pokrył na rowerze,. ale . podkreslH~ ;111U· 
poprawi się, ni~dy nie sprosta jeźdfoom ~zę, ze w Adenau s1cdz : ał on 3 mit?s1ące 
zagranicznym. U nas bowiem przejecha- 1 trenował. . . , 
nie 200 klm. wymaga w najlepszym cza- . ~odczas mego trerungu (o tle 10 tre
sie kilku, a nawet kilkunastu postojów, m;i·g1em możn~ nazwać) y;skutek nad
dla Teperiacji pękniętych gum i nacią~a- m1er.nego W)'.s1ł~u powyg1!1ałem pedały. 
nia nowych w miejsce zniszczony:::h na Kupiłem sobie mne, lecz i te uległy te
wyboistych i pokrytych ostrym żwirc·m mu samemu losowi. ~ o tern, że .~ala wift 
i lakierni kamieniami drogach. A k1żdy na polega .na błę~nei kb.nstruk.cJ1 . 1_nego 
nieco wtajemniczony przyzna, że to :ro.wer;i,. miałe~ się d~piero P.~zn1c1 do
już nie trening na wytrwałość. •v;edziec. Chciałem więc kupie rower, 

me miałem pieniędzy, próbowałem więc 

Ro e do mojego roweru koło z maszyny 110p-
\U ry. 'peiu'' dopasować, lecz i to się nie udało. 

W . · . I I wtedy dopiero przekonałem się, że 
szystkie lepsze mie1~c~ "!ł _te~~rocz cała moja ambicya, chęć walki i niespoży 

nych. mi.strzostwi!lch zaJęh Je?:dźcy na ta siła, jaką Slię szczycę, rozbiją się w 
specialme dla gorzy~tego terenu .~budo- proch o.„ rower. To też do zawad.ów sta 
wanych rowerach: fmny „Oppel~ · Jest nąłem bo musiałem, ale bez najmniejszej 
t'? m-:s~~a o d3 h_iegac~, poz~a~aiąca, na nadziei. I tak się też stało. Ale na naszą 
rownm~~ 1 po gorę osiągnąc nie by\\ c>Ją pociechę moją i innych dodaję, że jeźdi-
szybkosc'. . . cy o światowej sławie odipadli równ;eż, 

To tez z nas pol1akow gdy nas u1rz.1- wprawdzie nieco później bo w .:lrugicm 
no na , n'!-szych. przedpotopowych rowc- okrążeniu trasy. ' 
rach. sm1ano się w kułak. W dalszym cią.gu naszej ro ~mowy 

podkreśla p. Waliński, że nie on i nie je 
go kolega ponoszą winę za to, ~o się 
siiało, a już bynajmniej nie zasłużyiiśmy 
na tak surową, zniechęcającą nas do dal 
szej pracy krytykę. 

Przed i podczas 
wyścigów. 

Przybyliśmy do Kolonji, gdzie jak 
wiadomo rozgrywano, mistrzostwo świa 
ta na torze. I gdY'hyśmy posiadiali środki 
mieHbyśmy jeszcze dość czasu dla uda
nia si~ do Adenau, -0dclalonego o 90 klm. 

W piel'!Wszym rzędzie winę ualei.y 
przypisać nieprzewidzianym warunkom 
w jakich się znaleźliśmy, a później tym, 
którzy nias, z motyką na słońce wysłali. 

Fr. 

nowy rekord światowy w Polsce. 
Szkoda tylko, że w kategorji głuchoniemych. 

'Jak wiadomo, głuchoniemi mają swą mych. 

Hm·7ra\' .. '..J nasza vrzco~Tawia lrzccb . naj{epszy~h kotar,zy. górnoślq i;;lf.ich . . Od L
'' e.i łrn prawej Sżalecl.d Paweł, Sze'Werd a Paweł i Szewerda Ryszard. !\toi•zy 11. 

ostatnich zawodach. urządzonych na O. ŚJąsku uzyskali doskonałe rezultaty . 

Wspaniały triumf Jodz1an na zawodach tenn1so„ 
wych w Krakowie, : 

---:o:---

Wiera Richterówna i Jerzy· Sto aro 
mistrzami tennisowemi Polski. 

Ostatnie mistrzostwa Polski tenniso 
we, rozegrane na placach AZS-u w Kra 
kowie, pnynfosły na całej linji pełny 

triumf tennisistom łódzkim, którzy, wv
grywając wszystkie najważniejsze koo.
kurencje, zadokumentowali w ten sp0-
sób1 że bezapelacyjnie przodują w pol
skim te11nisie, mimo bardzo silnej kon
k urencj~, jaka była na tych zawodach. 

Cała seria rozgrywek eliminacyj
nych nie zdołał.a jednak zmęczyć ło

dzian, którzy, zwyciężywszy kolejno· n'ij 
groźniejszych przeciwników, zapewnili 

sobie tytuły mistrzów Polski w singlu 
panów ! pań, oraz w double-u panów. 
Najhardziej wartościowe jest bezwzglęrl 
nie zwycięstwo w finale Jerzego Stol>aro 
w.a nad dotychczasowym mistrzem Po:
ski Czetwertyńskim, znanym z jaknaj
lepszej strony nawet na kortach zagra
nicznych, który zdobył szereg zaszczyt
nych miejsc w turniej1ach zagran~cą i 11-

wazany jest we Francji - kraju, mają
cym najlepszych tenniisistów świata -
za mistrzem Stolarowem była wyjątko
wo zacięta i rozstrzygnęł•a się dopiero 
w pięciu setach, przyczem wyniki !>e-

tów poszczególnych były 6:1, 3:6, 2:6 
6:4, 7:5. W grze podwójnej bracia Jerz:y 
i Maks Stolarowie odnieśli zwycięstwo 

nad parą górnośląską Steiner - Mi
ziewicz 4:6, 8:6, 7:5, 6:4. 

W finale gry pań Wiera Ri(;hierów· 
na z ł.odiz.i zwyciężyła swą na8-groźniej
szą rywalkę - Dubieńską z AZS. Kra
ków 6:4, 6:3. W grze mieszanej tylko nie 
ipowiodło się łodzianom, gdyż para .J. 
Stolarow - W. Richterówna odpadła w 
półfirrale od pary zwycięskiej Dubień
ska - Czetwertyński, która w finale 
łatwo dała sobie rndę z parą Jędrzcjow 
ska i Zachar 6;4, 6:2. Ffoał gry junjor.)w 
wygrał krakowianin Wittmann, bijąc 
Weinthala (Warszawa) 6:1, 6:3. 

Wszyscy prawie wyibitniejsi ucze,t" 
nicy turnieju .krakowskiego udają się n6- · 
turniej <lo Katowic 17-21 b.m. W tur~ 
n.teru ty91 wezmą także udział tenni siś
ci zagraniczni, jak Prenn, Henzel, Hey· 
demeich, Baumgart~n i Janot•a. J ednym 
z najciekawszych w sezonie będzie tak· 
że wrześniowy turniej międzyn:irodow'J 
w Łodzi. 

Drugi trener -lekkoatletyczny w Polsce. 
Jest nim świetny dziesięciobojowiec estoński" Klumberg. 

Dowiadujemy się, że wobec zbliża- sport kobiecy i biegi. Klumberg n.ato· 
jącej się Olimpjady PZLA. zaanitażował 'miast rzuty, skoki i wieloboje. Niewąt
na trenera poza bawiącym obecnie w Ło pliwie starania PZLA w celu podniesie
dzi p. N orlingiem doskonałego dziesię- nia poziomu polskiej lekkiej atletyki, 
cfobojowca estońskiego Klumberga, któ która i tak stale czyni postępy, pozwolą 
ry obejmie trening już niezadługo. Nor- nam zaprezentować się nia Olimpjadz'e 
ling i Klumberg podzielą się pracą w ten jaknajkorzvstniej. 
sposób, że p. N orling trenować będzie 

odirębną federację S1portową, własne o- Na zowodach tych średniodystanso-

limp;a_dy i oczywiśde tabele własnych wiec warszaws•ki, Wroczyński, po·bił re- Tnnn1·s1·sta Io' dzk1· Daniel Prenn 
rekordów. kord światowy głuchoniemych w biegu [I . 

Międzynarodowe zawody sportowe na 800 m. uzyskując czas 2:13.8, czyli 
głuchoniemych cieszą się zawsze duzą lepiei od rekordu dotychczasowego o 3 pobił na turnieju w Hamburgu mistrza Austrji Matejkę. 
frekwencją zawodników i wykazują, że sekundy. 
i ta :nło_dzi~ż, _uP?·śledzona prze.z na~urę ~ Z·~wo~ach brali ud~iał także gł1:1· Pod~z~s os. tatn!ego międzynarodowe lnym w połowie s.ierpn!a przez Łód;;ki 
garni e . się ao zyc1·a siportow.ego 1 znaJdu- chotltlem1 łodzcy, ust.ępu1ąc wpl'lawdzie go turme1u tenmsowego w Hamburgu Klub Lawn-Tennisowy na kodach w He 
ie w niem zadowolenie. przeważnie swym konkurentom z War- łodzianin Dan:el Prenn, znany ze swych lenowie. Spotkiania jego z Czetwert yń-

Ostatnio rozegnane zostały po raz szawy, osiągając jednak wiele korzyst- sukcesów ziagrnnicą, pobił w finale do- skim i Stolarowem będą stanowić .1ie-
.Pierwszy w Polsce na boisku w Agry- nych rezultatów i wykazując, że Łódź 11s.konałego gracza, mistrza Austrii Ma- wątpliwie atrakcje turnieju w którym 
koli (Warszawa) mistrzos~wa Polski lek j~st. o;bok Warszav:y ośrodkiei:i _najwy- tejkę, w stos~~u 4:6,, 6:4, 6:2, 5:7, 6:2. ~e~mie ud.ział szereg wY'bi~nych zawod 
koatletyczne drla głuchomemych z oka- bttme)szego rozwoju sportu wsrod głu- Prenn wezm1e udział w tegorocznym uakow kraJowych i zagramcznych. 
:t;ji 5-lecia Warsz. KL Sport. Głuchonie- choniemych. turnieju miedzvnarodowvm, ol"!!:anizo·11a 



EXPRESS WIECZORNY 

Tylko dziś i jutro! 
11111111 · 11-ty podwójny program 11111111 

O mężczyznach, którzy nadużywają kawalerskiego 
O małżonkach, które S2' zazdrosne bez powodów. 
O żonach, których zazdrość jest uzasadniona. 
O obłudnych św)ętoszkacb. 
O pannach, które flirtują. 
O panienkach, które tańczą. 
O dziewicach, które się całują. 

• 

O wielu, wielu ciekawych sprawach 
Opowie Wam najnowszy film w 10 aktach 

z Laurą La Planie 
pod tyt.: 

stanu. 

WDCZBSnl\ PAnnA 
2. 

ULUBIBnICA PRZBDMIBśCll\ 
Porywaj~cy dramat w 10 aktach z życia współczesnego 

ze słynną i uroczą 

COLLEEN MOORE 
Colleen Moore jako tancerka. Miłoś~ do niej 
żol'latego boJcsera. Ojciec tancerki - zawo

dowym włamywaczem. 
Samobójstwo zawiedzionej. 

ł'~ł\~Młl--

oczątek seansów o g. 6·ei. 
I 

WKRÓTCE! 

. . : . ·. . -~ . . ._ •1 
LENDID 

WKRÓTCE! 

,,BEZDOMNA'' 

WKRÓTCE! 

Współczesny dramat 
tyciowo-erotyczny w 2 seriach 

..,- 20-tu aktach razem ..._ 

SERJA I-sza 

„ TaJamnlca J1dn1i nocy' 
SERJA 11-ga 

„łtelly, dziecię cyrku" 
Reżysetja genialnej Germaine Dulac. 

Wytwórnia francuska: 
/ .Pathe Consortium Cinema". Paryż. 

W rolach głównych - niezrównani: 
Monika Chryses, Rena Bout 

Jerzy Chlarlle i inni 
najwybitniejsi artyści. 

WKRÓTCE! 

LENDID 

__ / ____ _ 
1111111111 11 

• Ili I o 
111t1111111111111111111111111 

„ 

Wielki dwuoodlinny program 
_ __:_ 1 ~ 

Wielki dramat obyczafowy pg. słynnego 
dzieła SUDERMANA, 

W ROLI GŁÓWNEJ 

LEDA NOWA i 
HANS MIERENDORF 

2 _ 

KARJERA MODELKI 
DRAMAT ŻYCIOWY. . 

li 

li li 
li 
11 
li 
li 
li w ROL~ł~=~:.~~~jąc~~!:: ~ied2k~ o RA il 
li Wystawa na)modniejszvch toalet! Z modelki bubina! Szantaż ltll 
li małżeń.skil Mężczyzna, który sprzedał swój honor dla pieniędzy! li 

Rewia pięknych kobiet! li •1 ____ t1 

'I 'ou1tek pne~~tawień o uo~1inie i-ei. I 
Ili 1111111111111111111111111111111111111111 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów ł t:iibinet denty
- styczny przy Górnym Rynku, -

Płotrkowska 294, tel. 22· 89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo
czu. kału, krwi, plwocM etc.) operacje 

op11trunkf. 
Porada 3 złote. Wizyty na młeścle 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
w4. Roentgen. Zęby sztucane, korony 

z1ote, platynowe i mosty. 
W niedziele i ~wlęta do godz 2 po pof. 

------·--lnlłalati! elektryune 
na dogodnych warunkach Za
wadzka 29 Biuro elelltrotech 
niczne 8-9. J 2· I. 5-6 godz. sd 

Dr. 

ST. BIBERGAL 
MONIUSZKI 11. 

Choroby skórne i weneryczne. 
Przyjmuje od 8-10 r. i od 5-8 wiecz 

K~[HARKA 
do jarskiej kuclml potrzebna 
od zaraz. Zgłosić się Cafe 

„Central" Piotrkowska 48. 

r 
Dr. med. lAUft[A lKA 

BRl\Ułt moskiewskiego kon ---
Południowa N~ 23 serwatorjum I Kupno ł li 

tel. 40-26. wznowiła lektie l>przedaż li 
powrócił. gry fortepjanowei· „„ 

SpecJ,alista chorób . ranlo na wypłatę 
skornycb I wene· Przy101ul• od to· 12 obuwie Piotr· 

rycznych. Leczenie i od 2-5. kowska 37, w po-
śwtatłem, (Lampa Wschodnia 72, dwórzu, 3.e wejście 

kwarcowa. 
Przylmuje m. 19 m 

od 9 do u rano p O K 
0
„ l 

i od5-3 w. -front owy I Posady I 
Dr. med. 

l. ~IY~UUKi 
Zawadzka N! 1. 

Telefon M 25-38, 

powrócił. 
Choroby skórne, 
włosów, wenerycz 
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem) 
La:npa kwarcowa, 

promieniami 
Rontgena, . 

Przyjm. od 9-2i 5-8 
Dla pań od 4-6. 
Oddzielna pocze

kahiia. 

Lekarz -dentnta 

f. Borowin 
przyjmuje w lecz
nicy przy ul. Piotr-

kowskiej 294. 
codziennie od godz 

2-7 wiecz 

umeblowany. 2 ok- lllllllDBlllll!lł!ilłil 
na, do wyna;ęcia -.llJl'llBll 
Piotrkowska 87 P0\~reb~~ a~0~j~r; 

' elektrotechniczne . 
m. 8. Óbe1rzeć mo- Oferty „Procent" 

ha 9-~ ~ 

Lezioni d' ltaliano1 · 

(conversazione, I 
grammatica, lette- 11111111111§ 

ratura) in~egne sig-1 I 
norina laureata in ł..okale · 

lettere 
Tel, 39-85 dalie „ ... „ 

9-1 e datle 5-8 

Pokój frontowy 

O d dla inteligenta. 
r. me • Nowo·Cegielniana Lubicz 12. m. 6. 19m 

- li dresy wolnych 
Cegielniana 43 0 mies:r:kań wska· 

Tel. 41·32. z;uje :z:a opłatą, zł. 3 
Choroby skórne. we b~uro „Informator". 
ęerycm mBCZODłtlOWł P1otrkow~ka 110 P 
Leczenie sztucz-

nym słońcem wy- pokoju z ~ianinetn 
tynowem. poszukuje !>ez-

Przyjmuje od dzietne małtens1wo 
g. 8 do 10 rano ,Pianino" 24 

od 5-8 w. „ 
powrócił. lllJ 

W ł:.Odzi zr. 4-00 mieslęcznie.-Zamlejscowa 5 zL 0 ł • Prenumerata miesięcznie.-Zagranlcą 7 ztotycb mieslęczn~ g oszen1a: 
ZWYCZAJNE: s gr. za wiersz mUlmetrm ·(na stronletO Szilalt). W TBKSCre: 
40 gros:ty za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaSlubin. Pł'.! 
tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc. drożeJ. Za terminowy druk 
ogloszeó admlnlstr. nie odpowiada. Drobne IO ID" Poszuk. praQ' 5 lf. NaJmn. 50 P'• 

Odnoszenie do domów łO groszy • 
.Redakcja I Admłnlstraeja, Piotrkowska o. Oodzlny przyję~ reilakcft 6-7. 
Telefony redakcil 27-24, IJ6-ła, Mt-44 , to pot. Rękopisów nlezam6w!o- Ogłoszenia koloi:owo (ml Dimalna wielkość Cwterć strony) 100 procent drożel_ 

Tełełoa admtn.łstracj) 2Z..14 - - - .... a:vch nie zwraca sle. -. - -




